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a co na prow incji w Króle
stwie. z dodaniem rs. 4 rocznie 
jfe t  kwartalnie za kopertj.
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— Z  Petersburga, d. 22  wrześ. (4 pa idz.)  — 
R e s k r y p t  C e s a r s k i ,

W y d a n y  na  imię Jen e ra ł-A d ju tan ta  Zinowiewa. 
M ikołaju synu Bazylego! Powoławszy was do 

wychowywania Najukochańszego Syna M e g o ,  
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ' W i e l k i e g o  K s i ę 
c i a  C e s a r z b w i c z a  N a s t ę p c y  T ronu  M i k o ł a j a  
A l e k s a n d r o w i c z a ,  spodziewałem się po was 
z zupełnem zaufaniem tej troskliwości i tych 
starań  około J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  ja- 
kiemiście w ciągu lat dw unastu  nie przestawali 
zwracać na się M ą  uwagę. Siedząc stale takowe, 
sercu M e m u  zawsze przyjemnem było patrzeć na 
waszą niezmordowaną staranność o postęp w u- 
kochanym Synie MoiJJ cnót i zalet, niezbędnych 
w J e g o  Wysokiem powołaniu. O by raczył S tw ór
ca Najwyższy utwierdzić je  w N im  dla szczęścia 
Rossyi. Obecnie, w dniu dojścia przez J e g o  
C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  , do pełnoletności, poczy
tuję  S o b i e  za szczególną serdeczną przyjemność 
wynurzyć wam szczerą wdzięczność rodzicielską 
tak  M o j ą ,  jak  i Najukochańszej Małżonki M o j e j ,  
N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r y i  A l e k s a n -  
Dr ó w n y ,  zc  gorliwe prace wasze celem u sp ra 
wiedliwienia N a s z e g o  do was zaufania, w dowód 
czego obdarzam was brylantami zdobną tabakierą  
z portretami: M o im ,  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i 
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z a  
N a s t ę p c y .

Pozostaję dla was na zawsze życzliwym.
N a  o r y g in a l e  w ła s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  n a p is a n o .

i wdzięcznym .A L E X A N D E R ."
St. Petersburg, 8 września 1859 r.

Petersburg , 21 września (3 października)
N r.  35ty Gazety Senackiej w formie dodatku, 

ogłasza statuta Towarzystwa Pom ocy dla litera
tów i uczonych, zostających w potrzebie, zap ro 
wadzonego w Pe te rsburgu . Celem tego T o w a
rzystwa jest przychodzić w pomoc rodzinom 
zmarłych literatów i uczonych, równie jak  sa
my mże literatom i uczonym, którzy czy to z po
wodu podeszłego wieku, czy też z  powodu in 
nych okoliczności, n ie są W stanie pracą własną 
w y s t a r c z y ć  na swe potrzeby. G dy zasoby T o 
warzystwa wzrosną, p 0p ierać ono będzie w yda
wnictwo dziel pożyte cznych literackich i nauko
wych, jeżeli autorowie nie będą w możności po
niesienia tych osztów . Ułatw iać też będzie 
m łodym  ludziom na to zasłu  gującym ukończenie 
nauki i przyg°towan!a się d(? zawodu naukow e
go literackiego, jeżeli u z n a w nich widoczne ku 
tem u powołanie i jcze t brakować im będzie do
statecznych funduszom. fW a rz y s tw o  założonem 
zostało przez litera ow i uczonych petersburg- 
skich, oraz przez lu z1’ ’to.ryeh obchodzi litera
tu ra  narodowa i r o z s z e .  -■ nte nauki. T ow arzy 
stwo zostaje pod  z.flPerZC lnict%ęm ministerstwa 
wychowania publicznego- asoby j e gtanowić 
będą składki c o r o c z n e  , Cf-as° 'Ve członków, 
dary  prywatne, zysk Z pj’e e '  ć 1 l)u^^‘eznych, w i
dowisk, koncertów, k ^ v . , ,°r y 81 wu dawaćaowisiv, Koncertów, , , , < „ »i j • j- jp ł  które ogłaszwolno, z sprzedazv qzie» , , °  ‘ -v. może i
t. d.— Składki doroczne cZ^ n  ° W 'A'^ n.°sić będą
10, 25, 50, 100, 300, 400, a00 r s r - 1 wlSeej, We_ 
d ług  woli każdego; wstęp11,)3!0 10 owafzystwa 
każdy  członek może się ° c razu mvo rnc oń 0_ 
p łat ,  dając kwotę dziesięć raZ^ Większą od t ej, 
jak ą  sam na siebie naznaczył' -

N astępne osoby mają p r a f f O  Ł 0 wsparć Towa
rzystwa. .

1) W dow a i sieroty po litei"aCIC lub uczonym, 
uczciwie znanym publiczności z s ')y ch prac zo- 
tsąjące w trudnem położeniu; dodają gję do tego 
prace nauczycielskie, byle nauczy cieł wydał w

dziedzinie literatury lub nauk  chociaż jedno dzie
ło, któreby zwróciło nań uwagę.

2) K ażdy  literat, lub uczony wysłużony, który 
czy to z pow odu wieku, czy z powodu osłabie
nia, nie mógłby pracować na utrzymanie, lub 
pełnić swej^ służby  k tóryby nie posiadał środków 
do przywrócenia zdrowia koniecznych, albo znaj
dował się w biedzie skutkiem jak ichbądź okoli
czności.

3) A u to r  dzieła naukowego lub literackiego, 
który, pragnąc je  wydać nie miałby po temu 
środków.

4) Uczony lub literat, k tóryby potrzebował u- 
dać się za granicę, dla uzupełnienia swych wia
domości lub dokończenia dzieła naukowego p rze
zeń rozpoczętego, a nie posiadał środków w y
starczających na koszta podróży.

5) M łodzi ludzie, objawiający widoczny talent 
i wyraźne powołanie do nauk  lub literatury, a 
którym brakowałoby środków dokończenia edu- 
kacyi.

Inne  postanowienia statutów urządza ją  udzie
lanie wsparć i kierunek sprawami Towarzystwa, 
przez komitet i zebranie członków.

(Journal de St. Petersbourg).

Poaeł W ielkiej Brytanii przy D w orze  C e s a r 
s k i m , Crampton, przesłał M inisterstwu Spraw  
Zagranicznych, tekst postanowienia wydanego w 
dniu 12 (24) lutego 1859 r. przez Senat \yysp 
Jońskich, w k tórem  m iędzy  innemi, wyjaśniono 
co następuje: Senat wysp Jońskich, przyznawszy 
za obowiązujący na  tychże trak ta t  o handlu i 
żegludze zawarty w dniu 31 G udnia (12 sty
cznia) 185% r. między N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a 
r z e m  W szech  Rossyi i N. Królową Wielkiej B ry 
tanii i Irlandyi, postanowił: Ponieważ wspomnio- 
ny traktat rozciąga się i do wysp Jońsk ich , przeto 
w stosunku do poddanych Rossyjskich  i ich s ta 
tków zachowywać się będzie wzajemność posta 
nowienia w art. 18 tegoż traktatu. Zatem p o d 
dani Rossyjscy i ich okręta korzystać będą w po r
tach i posiadłościach wysp Jońsk ich  z tych p rzy 
wilejów, jakich, według pomienionego traktatu , 
używają poddani Wielkiej B rytanii i ich okręta, 
a w moc niniejszego postanowienia, także pod
dani wysp Jońsk ich  i ich okręta, w portach  i p o 
siadłościach N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech -  
Rossyi. ___ ________

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I- P rzez  postanowienie Zarządzającego służbą 
cywilną Królestw'a, Mianowany Starszy  U rzędn ik  
Kancelląryjny Z arządu  Głównego Spisu  i Zaciągu 
Wojskowego, Sekretarz G ubern . Zygm unt D z iu 
biński, U rzędnikiem  do korrespondencyi przy I n 
spektorze Spisu  i Zaciągu Wojs. w Królestwie.
I I .  P rzez  postanowienia R ad y  Administracyjnej. 
W  W ydz. Kommis. Rz. P r .  i Skarbu. Mianowany 
B uchalter  G łówny W ydz. Górnictwa przy  Kom. 
Rz. P r .  i S ka rbu  Konstanty K ozarski,  Naczelni
kiem Sekcyi Rachunkowej w tymże Wydz. Uwml- 
niony od służby. Z powodu osłabionego wiekiem 
wzroku i starganych sił: Naczelnik Sekcyi R a
chunkowej w W ydzia le  G órnictw a przy  Kommis. 
Rz. P rz .  i Skarbu. Radca D w o ru  ‘Zettelman.
I I I .  P rzez  rozporządzenia  Kom. Rz. i W ład z  O d 
dzielnych. W  W ydz. Kom. Rz. Spraw  W ew nętrz .  
i Duchowmych. Mianowani: B y ły  Kommisarz E k o 
nomiczny w' Kom. Rz. P rz .  i S karbu , Radca 11o— 
norowy Napoleon Sierawski, K om m issarzem  E k o -  
n °micznym przy  delegacyaeh Powiatowych, do 
^czynszowania włościan w dobrach prywatnych 
G krę^u  Piotrkowskiego: p. o. Referenta Kommis. 
Rz. Spraw  W ewnętrznych i Duchownych Stan i

sław^ Sylwester Czerniawski, Kommisarzem E k o 
nomicznym przy delegacyaeh Powiatowych O kręgu  
Łęczyckiego; p. o. A sses . Ekonomicznego O kręgu  
Rawskiego, Asses. Kolleg. Kazimierz Mazaraki, 
Kommis. Ekonomicznym p rzy  delegacyaeh P o 
wiatowych Okr. W arszawskiego; p. o. Kom m isarza 
Ekonomicznego w Kom. Rz. P rz .  i Skarbu , R adca  
D w oru  Karol Dunin-Borkowski, Kom. E konom i
cznym przy delegacyaeh Powiatowych O kręgu  
Radomskiego; p. o. Asses. Ekonomicznego O kręgu  
Lubelskiego, Asses. Kolleg. Aleksy Wójcicki, 
Kommis. Ekonom icznym  przy  delegacyaeh P o 
wiatowych tegoż Okręgu; p. o. Asses. Ekonomicz. 
Okręgu ^Siedleckiego Antoni Schmidt, Kommis. 
Ekonomicznym przy  delegacyaeh Powiatowych 
tegoż Okręgu; p. o. Kommis. Ekonom, w Kom. 
Rz, P rz .  i Skarbu, Asses. Kolleg. P io tr-K aje tan  
S ław iński,  Kommisarzem Ekonomicznym przy 
delegacyaeh Powiatowych O kręgu  Pułtuskiego; 
p. o. Sekre ta rza  W ydzia łu  dóbr i lasów rząd o 
wych w K om . Rz. P rz .  i Skarbu, Sekre tarz  Gub. 
E d m u n d  Siedliski, p. o. Kom. Ekonomicz. p rzy  
delegacyaeh Powiatowych Okr. Płockiego; p. o. 
Kom. Ekonomicz. w Kom. Rz. P rz .  i S karbu , 
Asses. Kolleg. W incenty  Sumiński, Kom. E k o 
nomicznym przy delegacyaeh Powiatów. Grubera. 
Augustowskiej; p, o. Referenta Kom. Rz. Spraw 
Wewn. i Duchown., Sekr. Kolleg. J a n  Vorbrot, 
Starszym Referentem tejże Kommisyi; p. o. S e 
kre tarza  W ydz ia łu  P rzem ysłu  i K unsztów  w Kom. 
Rz. Sraw  W ewn. i Duchown., Sekretarz  Kolleg. 
A leksander Żelechowski, Referentem tejże Kom.; 
p. o. A djunkta  Ekonomicznego w W ydziale  dóbr 
i lasów Kom. Rz. P rz .  i S karbu  Józef  Sobocki, 
p. o. Referenta K om . R z. Spraw  W ew n. i D u 
chownych; p. o. R achm istrza  w W ydziale  dóbr i 
lasów Kom. Rz. P rz .  i Skarbu A leksander B o 
gdański, Sekretarzem W ydz. P rzem ysłu  i K u n 
sztów w Kom. Rz. S p raw  W ew n. i Duchów.; p. o. 
Sekretarza klassy2-ej w Kom. Rz. S p raw  W ew n.
i Duchown., Sekr. Kolleg. K onstanty  Zalewski, 
Sekre tarzem  klassy 1-ej w tejże Kommisyi; p. o. 
A djunk ta  M łodszego Ekonomicznego w W ydzia le  
dóbr i lasów Kom. Rz. P rz .  i S karbu  H en ry k  
Habich, Sekretarzem  klassy 2-ej w Kom. Rz. 
Spraw  W ewn. i Duchów.; Kancellista Dyrckcyi 
U bezpieczeń Józef Gołuchowski', p. o. Rachm i
strza  klassy 3-ej tejże Dyrekcyi; właściciel dóbr 
Antoni Sadowski, R adcą  Ubezpieczeń w powiecie 
Wieluńskim; L ekarz  m. Szadka, Asseś. Kolleg. 
Konstanty  Szeligowekij p. o. Lekarza  przy  wię
zieniu w Piotrkowie; Maciej Rowiński, lekarzem 
przy domu osadzenia w wieży w Suwałkach. U w ol
niony od obowiązków, na własne żądanie: R adca 
U bezpieczeń w* Powiecie W ieluńskim Napoleon 
Łubieński.

(Dokończenie nastąpi).

— Odnowienie kościoła w Trzemesznie. W  mia
steczku tern, o półtory mili od Gniezna położo- 
nem, był niegdyś kościół i opactwo kanoników 
regularnych św. A ugustyna  sięgające niewątpli
wie czasów Mieczysława I, a powszechnie p rz y 
jęte  jako  pierwsze po wprowadzeniu chrześjńań- 
stwra zgromadzenie duchowne wr Polsce. Owoż 
w tym kościele Bolesław C hrobry  złożył ciało 
śwdętego Wojciecha wykupionego od Prusaków  
w r. 1000, spotkawszy naprzód zbliżające się 
zwłoki świętego w liczńem gronie pobożnych, a 
ja k  D ługosz  póetyćżnie wyraża się, pieśnią, ser
cem i usty  witąjąe:1 Dteihde laudes concincndo corte 
et ore Cxcepit, a ztąd dopiero uroczyście p r z e 
niósł je  do Gniezna. W ładysław  Jagiełło  W ro 
ku 1410, ztąd szedł pieszo do Gniezna, aby u  
g robu  św. Wojciecha złożyć dzięki za odniesio
ne pod Grunwaldem'zwycięztwo nad Krzyżakami. 
P o d  tern miasteczkiem, w roku 1656," dzielny
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Stefan Czerniecki, ze szczupłera nader oddziałem, 
zniósł do szczętu 6,000 Szwedów łupem  z całej 
Polski obładowanych. O pat tutejszy, M ichał Ko- 
ścieszka Kosmowski, w r. 1773 własnym nakła
dem wymurował tu  w spaniały kościół, w miej
sce dawnego ślicznego gotyckiego kościółka, k tó 
ry  groził upadkiem, założył szkołę czyli konwikt 
dla młodzi szlacheckiej, gdzie pomiędzy innemi 
początkowe nauki pobierał i Jęd rze j  Śniadecki. 
Zgromadzenie to i szkoła z czasem zostały  zw i
nięte, kościół zaś na parafialny zamieniony, p r z e 
chowuje jednak  dotąd dużo zabytków z dawnych 
czasów i starań poprzednich właścicieli.

Z przyjemnością tedy dowiadujemy się, że kol- 
łegium tego kościoła nie ustaje w chwalebnych 
staranich swoich, jakiemi od lat kilku odznacza 
się, o godne utrzymanie pięknej tej świątyni. 
D onoszą  bowiem ztamtąd, że po odnowieniu 
wielkiego ołtarza, chóru i dwóch pobożnych wię- 
krzych ołtarzy, w poprzednich latach, zajęto się 
obecnie restaurowaniem głównej nawy kościoła i 
kaplicy, w której spoczywa ostatni opat ś. p. 
ksiądz E d w ard  Szeliga Markowski, mąż godny 
pamięci, jako  drugi fundator świątyni tutejszej 
zostawiwszy znaczny kapita ł ,  przeznaczony pod 
mianem funduszu budowlanego księdza opa- 
ta  Markowskiego, na reperacyą kościoła. O be
cnie przywrócono do pierwotnej świetności obraz 
przedstawiający Wniebowzięcie Najświętszej P a n 
ny, w wielkim ołtarzu  znajdujący się, dzieło zna
komite szkoły włoskiej, lubo nieznanego mistrza; 
k tóry to obraz świętokradzką ręką zeszpecony, 
umiejętnie teraz odnowił p. Simon malarz po 
znański. W  jednym z bocznych większych ołta
rzy  kościoła, znajduje się prześliczny i wielkiej 
wartości obraz św. A ugustyna, oddającego księgę 
ustaw  zakonu swojego trzem przed nim klęczą
cym braciom, pędzla znakomitego naszego m ala
rza  F ranc iszka  Smuglewicza, odnowiony przed  
kilku laty, a umieszczony dawniej w jednej z po 
mniejszych kaplic, gdzie dla braku  światła d o 
statecznego wiele tracił i przez wilgoć tamże się 
znajdującą ucierpiał. D ow iadujem y się z rado 
ścią, iż arcydzieło naszego ziomka ma być tęraz 
sztychowane, staraniem szanownego miejscowego 
dziekana, pragnącego uczcić godnie pamięć mi
strza polskiego, z którym założyciel świątyni 
w ścisłych zostawał stosunkach przyjaźni i sp ro 
wadził  go tamże do przyozdobienia świątyni m a
lo w a n ia m i śc ic n n c m i, po d z iś  d z ie ń  istniejącemi.

P o d łu g  otrzymanych wiadomości, księgosusz 
grasuje obecnie w wielu miejscach przyległej 
Królestw u gubernii W ołyńskiej, a mianowicie w 
powiatach: W łodzim ierskim , Kowelskim, D ubień- 
skim, Żytomierskim, Owruczskim i Zasławskim.

O strzega  się przeto mieszkańców Królestwa, 
głównie zaś sąsiadujących z powiatami dotknię- 
temi księgosuszem, aby dla własnego i kraju  ca
łego bezpieczeństwa, ściśle zachowywali środki 
ostrożności, mające na celu niedopuszczenie tej 
za razy do Królestwa.____________________________

W I 1 D 0 U 0 S C I  ZAGRANICZNE
A N G L I A .

Czytamy w Morning Post z 6-go września.
L o rd  Jo h n  Russel ma znowu szczęście być na

pastowanym przez gazety  austryackie. G dyby re 
daktorowi e tych dzienników wiedzieli jak ą  p o p u 
larność zyskują u nas ludzie stanu, kiedy na nich 
powstają w W iedn iu , nie powiększyliby ich zna
czenia i wpływu swemi artykułami. Ost Deutsche- 
Post na seryo mniema, że uwikłała lorda R u s 
sel postawionym przez nią dilemmatem i bardzo 
się tem szczyci: .Rylibyśmy bardzo ciekawi, m ó
wi taż gazeta, j a k  lord John  R ussel pogodzi o- 
statnią swroją deklaracyą z okólnikiem przez nie
go wysłanym w tym przedmiocie do ajentów dy
plomatycznych angielskich. W  tym okólniku lord 
John  Russel przedstawia różnicę subtelną, że 
narody niezależne mają prawo stanowić o swych 
losach, gdy tymczasem narody  podległe, nie ma
j ą  takowego. Tym sposobem lord Russel osła- 
nia» panowanie Anglii nad Irlandyą i protekto- 
rya t  jaki rząd  angielski wykonywa nad wyspami 
Jońskiemi.

Przyznajm y że Ost-Deutsche-Post, pisze jak  
rozumie rzecz, ale nie wie o tem wcale, że nasz 
rz ą d  nie wygnany z wysp Jońskich, nie był 
przym uszony opuścić na czas jak i  posiadłość tę, 
że do niej nie powrócił z pomocą bagnetów sp rzy 
mierzonych. Ponieważ zaś nic podobnego nie za
szło z rządem angielskim, zatem porównanie jest  
S k W)aŚC' We' D ziennik  ten przytacza Ir landyę.
• f  to wziął znowu, że unija Anglii z Ir landyą  
jes m epopuW ną w tym  kraju?Niechaj Ost-Deutsche- 
Post zajmuje S1ę swojem pa* Btwem>

Ost-Deutsche-Post, zdaje się niewiedzieć że 
I r landva ma udział stosunkowy w praw odaw -, 
stwie kraju  angielskiego. A nglia  nie wywiera ża
dnego panowania nad Ir landyą, jak  niemniej i 
nad Szkocyą. Lecz  wszystkie te argumenta, 
gdyby  nawet były uzasadnione, stoją po za kwe- 
styą. J e s t  to rzecz małej wagi, czy A ustrya  u- 
znaje lub nie, urządzenie obecne terry toryum  
włoskiego. Nie ma wątpliwości, że E u ro p a  uzna 
takowe, chociażby A ustrya  nie uznała go, a k r a 
je  te będą miały oparcie w sankcyi za nadto p o 
wszechnej, nie będą wcale obawiać jednego p a ń 
stwa. J u ż  dwa z tych państw nowych og ło 
siły nowe rządy, pod berłem W ik to ra  E m a 
nuela, a E u ro p a  bezwątpienia takie rozwiązanie 
kwestyi zatwierdzi, które zrobiono śmiało, ale z 
dojrzałą  mądrością. (Jour. des Deb.)

Wiadomości z Indyi donoszą, że żołnierze u- 
wolnieni od służby, a k tó rzy  mieli wracać do 
E uropy ,  przystali na  zaciągnięcie się do w y p ra 
wy przeciw Chińczykom, za umówionem wy- 
nadgrodzeniem, którego wysokości jeszcze  nie 
wiemy. T a k  więc wyprawa do Chin będzie m o
gła nastąpić prędzej i taniej.

W e  F rancy i ,  kanałem  łączącym morze Ś ró d 
ziemne z Oceanem Atlantyckim, chcą p rzepro
wadzać łodzie wojenne, okute żelazem. P ie rw szą  
próbę mają w tych dniach uczynić. Lecz 
każdy statek, a nawet nie wszystkie łodzie zbroj
ne będą mogły płynąć tym kanałem. Rozmiary 
szluz, a głównie niedostateczna wysokość wody 
stoją na przeszkodzie temu zamiarowi. K a n a ł  
i szluzy możnaby rozszerzyć, lecz w wodę nic 
zaopatrzyć się nie można; gdyby jednakże  tego 
dokazano, byłby to wielki cios zadany potędze A n 
glii na M orzu Śródziemnem, bo wtenczas forteca 
G ibra ltaru  nie byłaby groźną, i floty francuzkie 
morza Śródziemnego i Oceanu bezpiecznie m o
głyby łączyć się z sobą. (Jour. de Debats).

F  R  A  N  C Y  A.
W kantorach lombardu, (w P a ry ż u  jest za

k ład  zwany u  nas Lom bardem , nazywa się Mont 
de piete, górą  pobożności, zapewne od religijnej 
myśli, której winien jest  przed wiekami swoje zało
żenie), jakiś  człowiek zastawiał od niejakiego 
czasu sztuki s r e b r a , które przyjmowano bez 
sprzeczki, były bowiem opatrzone cechami porę- 
czającemi ich wartość. Jednakże  zadziwiła się 
administracya zakładu, tem ciągłem zastaw ia
niem sztab srebrnych. Posłano  je  do mennicy. 
Tam  przekonano się że są ze sztucznego metalu 
do którego wchodzi antymonium, cyna, a g łó 
wnie ołów. Kombinacya je s t  tak zręczna, iż z łu 
dzić może najbieglejszych znawców, a wartość 
istotna sztaby, która  jako srebrna kosz tow a
łaby  1,000 fr. zaledwie wynosi 2 fr. i 25 cen
tymów. O dkrycie  to bardzo przeraziło  zarząd, 
k tóry zaliczył znaczne summy na te fałszywe sre
bro. Uwiadomiono policyą. Spodziewano się że 
człowiek k tóry  zajął się tak korzystną spekulacją 
nie poprzestanie swoich czynności. W k ró tce  u ję
to fałszerza gdy  przybył do jednego z kantorów 
i przyniósł parę sztab na zastaw. Uwięziono go, 
powiedział swoje nazwisko; je s t  spokojny i o- 
świadcza że zapewni swoją dolę, posiada bowiem 
wielką tajemnicę bardzo ważnego wynalazku. 
Zdaje się, że kompozycya ta, której uży ł w tak 
występnym celu, będzie mogła zastąpić srebro 
w użyciu domowem, jeżeli z doświadczenia p o 
każe się, iż nie rozkłada się prędko i zdrowiu 
nie szkodzi. Tym czasem  wynalazca osadzony zo 
stał w więzieniu. W  jego pomieszkaniu za P a 
ryżem, w miejscu bardzo ustronnem znaleziono 
wszystkie p rzyrządy  i kilkanaście sztab ju ż  o d 
lanych. (Jour. de Debats.)

Paryż, 7 października. Dziennik angielski T i
mes zapewnia, że sprawa Toskanii będzie za ła 
twiona przez głosowanie powszechne. T aka  jest  
myśl cesarza Napoleona I I I .  i jeśli moje w iado
mości nie zawodzą (piszę korrespondent) taki też 
je s t  rezultat rapportu  księcia Poniatowskiego.

L is t  z Florencyi donosi, że baron Ricasoli 
miał zamiar p rzybyć do P a ry ż a ,  ale że na 
nim ciąży załatwianie wszystkich spraw p ań 
stwa, więc musiał swego zamiaru co do po
dróży tej zaniechać. Na pograniczu szwajcar- 
skiem i w Szwajcaryi samej, dziwne robią się 
rzeczy. N igdy nie było tak ożywionego rek ru 
towania. Mnóstwo Szwajcarów porzuciło służbę 
neapolitańską, a nacieszywszy się z swemi r o 
dzinami, nie wiedzą co począć; gdyż im życie na 
wsi się nie podoba. Niektórzy na nowo zacią
gają się do Neapolu, tem bardziej że im tam 
złote góry  obiecują, a na wstępie zaraz więcej 
plącą, niż dawniej przez rok odbierali. Jeden  z 
oficerów zapewniał, że ju ż  około 3,000 Szw ajca
rów się zaciągnęło.

O d  dwóch dni, bardzo złe wrażenie owładnęło 
mieszkańców Paryża , dla tego też giełda p rzy 
brała zupełnie inną postawę. Bank wstrzymuje 
się od wszelkiego kupna, jeden tylko kredyt ru 
chomy stara się trzymać wysokie ceny, ale za to 
jeden  z największych domów holenderskich F r a n 
cyi i E u ro p y ,  bardzo wiele rent sprzedał. P rz y 
czyną tego zwrotu je s t  milczenie M onitora  W 
przedmiocie kongresu i dla tego dziś mniej w 
kongres wierzą, niż przeszłego tygodnia. Nie- 
tylko Anglia i A us try a  robią trudności, ale prze- 
dewszystkiem stronnictwo antireformistów wpły
wa na papieża i może wielkich zawikłań być 
przyczyną. Dziś utrzymywano, że stosunki am- 
bassadora francnzldego z rządem  papiezkim p rzy 
brały  pewną cierpkość, tak dalece że sądzą 
naw et,  iż papież odeszle paszporta  księciu 
G ram m ont, podobnie jak  je  odesłał ambassado- 
rowi sardyńskiemu. Inni uważają  te wieści czy
sto za  kaczkę giełdową.

D em onstracya flotty francuzkiej w Tulonie, 
niepokoi cokolwiek; lękają się ostygnięcia sto- i 

sunków z Anglią. Mniemano że się eskadra uda 
do Neapolu, albo do Civita-Vechia; dziś p rzeko
nano się że odpływ a na brzegi M aroku, aby na 
przypadek  nieść pomoc wyprawie mającej za cel 
zdobycie części państw a marokańskiego, między i 
Algierem i rzeką, k tóra  ma na przyszłość po
siadłości francuzkie od marokańskich odgrani
czać. P rz y  tem flotta francuzka ma wspierać 
wyprawę hiszpańską, względem czego F ra n c y a  z 
H iszpanią  zawarła umowę wtedy, kiedy m arsza
łek  Pelissier był w Madrycie. (Ind. Bel.)

P  R  U  S S Y .
Berlin, 6 paidziernka. Spraw a reformy Bundes" 

tagu nabiera  z dnia na dzień coraz większej 
ważności politycznej. P isząc  z Niemiec nie p o d o 
bna jej pominąć milczeniem. Zajmują się nią ró 
wnie naród, prasa, rządy  i dyplomacya; zajmuje 
się i p rasa  zagraniczna. Staje się ona przez to 
kwestyą otwartej uprawnionej dyskusyi. Ściśle : 
rzecz biorąc, nie można jednak  potępić, że w 
Frankfurcie , w H anow erze, w H essen  - D a rm 
stadt uważano za rzecz stosowną, przepisy te 
przypomnieć, wykonać i według nich nadal po
stępować.

S ta tu t  stowarzyszenia narodowego zawiązanego w 
Frankfurc ie  zaniedbany jako  niepraktyczny,"bo ani 
środków ani celów agitacyi wyraźnie nie wypo
wiada. P ro g ram  eisenachski, z hegemonią p ruską  
na czele i z kontrolą parlamentu niemieckiego 
w nierozerwanej spółce, stał się osią ruchu.

Nie od stanowiska zatem i od postępowania 
państw  pośrednich i pomniejszych, któreby chcia
ły  ruch cały owładnąć i powstrzymać, albo p rzy 
najmniej ku  swoim widokom skierować, lecz od 
przyszłego, dotąd wątpliwego stosunku, jaki się 
pomiędzy Prusam i i A ustrya  wyrobi, zależy kwe- 
stya politycznej reformy Niemiec. Austrya, o ile 
to z organów jej urzędowej i półurzędowej p r a 
sy wnosić można, hołduje zasadzie konfederacyi, 
P ru s y  sprzyjają więcej zasadzie centralizacyi. 
A ustrya  dzisiejsza skłania się przeważnie ku tej 
ostatniej. J e s t  to tradycya parlamentu frankfur
ckiego, przeciwnika Bundestagu, który stoi na za
wadzie konfederacyi. To też nie pochwala dą
żności dzisiejszego ruchu, chociaż nie można 
twierdzić, aby odpychała reformę Bundestagu, 
P ru s y  przeciwnie uważają ruch obecny za u p r a 
wniony, nie mają jednak  myśli naruszać zwierz- 
chniczych praw członków Rzeszy, chcą tylko j e 
żeli nie zupełnej, to przynajmniej większej mili
tarnej i dyplomatycznej jedności. W  granicach 
tych dążności, musi pomiędzy A u s try ą  i P r u s a 
mi przyjść do porozumienia się, jeżeli Niemcy 
uniknąć mają wewnętrznej katastrofy.

M iasta  pruskie  przystępują  jedno  po drugim do 
p rogram u eisenachskiego. Deklaracye ich oświad
czają wyraźnie, że chcą rządowi niejako dać ty
tu ł  praw a do postępowania w tym k ierunku. M ó
wią tu  o drugiej nocie hr. R eehberga, wystosowa
nej do P ru s s  z zapytaniem, jakie  stanowisko zaj
mują w obec szerzącej się dziś agitacyi? O dpo
wiedź Pruss , dana niezwłocznie, ma brzmieć, że 
agitacya je s t  usprawiedliwiona i że nie wyszła do
tąd z granic  legalności. (Czas.)

T  U  R  C Y  A.
W  K onstan tynopolu  w końcu  września spło

n ą ł  pa łac  Y e ly -P aszy ,  a w nim bardzo kosz to 
wne sprzęty , kobierce, obrazy, posągi, medale 
złote i srebrne, bronzy rozmaite i srebra. Yely- 
P a s z a  d ługo bawiąc w E urop ie ,  zamiłował sz tu 
ki i ozdobił swój pałac z gustem europejskim i 
wschodnim. Przyczyna pożaru nie wiadoma, zdaje 
się że ogień podłożono. Nic nie wyratowano.

(Jour. des Debats.)



W Ł O C H Y .
Turyn 5 października. P .  M inghetti  prezes zgro

madzenia reprezentantów Romanii, przybył do 
Turynu, w celu zrobienia stanowczych urządzeń, 
dotyczących systemu celnego. J u ż  kilkakrotnie 
naradzał się z p. O ytana  ministrem skarbu i z 
p. Fabriz ii  reprezentantem półurzędowyni T oska
nii. Zdaje się że za kilka d n i , cztery prowincye 
W łoch  środkowych przyjmą tę samą taktykę cel
ną ja k a  jes t  zaprowadzona w Piemoncie, (Już  
przyjęli). W  oczekiwaniu urzeczywistnienia [zu
pełnego przyłączenia politycznego, W ło s i  łączą 
się pod względem interessów wewnętrznych, gdyż 
to także je s t  środkiem prowadzącym  do celu, do
wodzącym zarazem o ile W ło s i  są ludźmi pra- 
ktycznemi.

M arkiz  Clanricarde p a r  Anglii, powrócił dziś 
z podróży do W łoch  środkowych, i k ilkakro
tnie wyraził p rzed  mężami stanu swe podziwie- 
nie, z powodu po rządku  i spokojności jaką  W łosi 
umieją utrzymać.

R ząd  Romanii postanowił przywrócenie un i
wersytetu w Bolonii ,  k tóry był kiedyś jednym  
z najsławniejszych w E urop ie .  Zaprowadzają  t a 
kże nową katedrę  praw a publicznego i k o n s ty 
tucyjnego.

Bolonia 3  października. Pułkow nik  Cipriani, b a 
ron Ricasoli i p. F a r in i  p rzed  trzem a dniami 
zebrali się w F il igare  na bardzo ważne posie
dzenie, naradzając się nad zaprow adzeniem  je 
dności i połączenia poczt i telegrafów, u s tan o 
wienia jednego sądu kassacyjnego. jednej admi- 
n istracyi sądowej, jednego kodeksu karnego, 
zniesienia paszportów pomiędzy wszystkiemi pro- 
wincyami. W ojsko ligi włoskiej ma równie uledz 
reorganizacyi, a generał F a n t i  rozkazał w zdłuż 
całej granicy zaprowadzić zupełny system forty
fikacyjny. Zaciąg rekru tów  bardzo pomyślny 
przedstaw ia rezultat; ju ż  w F o r l i  drugi batalion 
się formuje. Dywizya M ezzacapo zajmuje pierw
szą linię, pomiędzy forpocztami ciągłe ostrzeli
wania mają miejsce. P rzy tem  Bolonia była w cią
gu  dni kilku ogniskiem świetnych i ożywionych 
uroczystości, z powodu zaprowadzenia u rządzeń  
łączących Romanię z Piemontem, śród których 
jednak  rząd  wielką musi zwracać baczność na 
zabiegi s tronnictwa M azz in ieg o , k tóreby radę  
wtrącTć W łochów  w otchłań niezgody i nie p o 
rządku . N iektórzy korrespondenci z Turynu , 
wspominają nawet o liście Mazziniego do króla 
W ik to ra  Em anuela  z L iw orno pisanego, gdzie 
się autor listu miał przez kilka dni ukrywać, a 
policya nie zdołała  go wyśledzić.

(Indep. Belge.) 
R zym , 4 października. A m bassador turyński o- 

trzym ał dnia 1-go b. m. wieczorem paszporta, 
od dziś za cztery lub pięć dni zdejmie herby 
sabaudzkie i z całą legacyą wyjedzie. Bądź co 
bądź, p rzy  obecnem położeniu rzeczy w Romanii, 
nie ma w tym w ypadku nic dziwnego. T rudno  
nawet wytłomaczyć sobie dla czego tak  długo 
zwlekano zerwanie stosunków, chyba że spodzie
wano się interwencyi innego mocarstwa, albo że 
dyplomata sardyński, umiał zachować postawę 
bardzo oględną i zręczną w okolicznościach nie 
zwykle trudnych.

K ardynał Antonelli zapewne z ważnych p rzy 
czyn nie zezwolił na zwłokę odjazdu hr. della 
M inerva. Nim jednak  ambassador sardyński wy
jedzie, powierzy na^ rozkaz swego rządu  protek- 
cyę nad poddanemi piemontskiemi w państwie 
papiezkiem zamieszkałemu ambassadorowi fran- 
cuzkiemu.

— Powszechna uwaga zwracana jest  na  zwią
zek wojsk W łoch środkowych. Ich  dowództwo 
ju ż  zupełnie urządzono. F a n t i  dowódzca naczel
ny ma adm inistracją  wojskową Florencyi, Mode- 
ny i Bolonii. Jeg o  zaufanym pomocnikiem jest 
Cadone.

Generał F an t i  posiada oystrosc um ysłu , sp rę 
żystość w działaniu, stałość, które  to przymioty 
bardzo się p rzydadzą  W urządzeniu  tego wojska 
złożonego z tak  różnych żywiołów.

G aribald i urzędownie mianowany został dru- 
o-im dowódzcą pod Generałem h anti. P o d  wielu 
względami on je s t  duszą całą] sprawy. K w aterę  
o-łówną założył w Bolonii. W ojsko związku po
większa się co chwila żołnierzami i ochotnikami 
przybywającemi. z W enecyi i z krajów papiez- 
kich. Zbiegostwo to głównie wstrzymuje genera
ła  K aberm atten  od uderzenia  na wojska zw iąz
kowe. Mezzacoppo stoi naprzeciw wojsk papiez-
kich. _ . . ,

Ministeryum wojny sardyńskie usunęło się <na 
wszelkich stosunków z wojskiem związku. |~>d- 
działy  pozostałe przy  nim, już są wykreślone 
z kontroli wojska sardyńskiego. Oficerowie pie-

montcy udając się do Garibaldego, biorą w przó
dy dymissyą. Je s t  ich znaczna liczba.

(Jo u r . de Debats).

O STATNIE WIADOMOŚCI.
Turyn, 8 października. K ró l  W ik to r  Em anuel, 

wyjechał dziś rano do M onza pod Medyolanem.
Florencya, 8 października. M onitor  toskański 

donosi wczoraj, że komory celne między P iem on
tem, Toskanią  i przyłączonemi krajami, zostaną 
od października zniesioue. W ydano  także rozkaz 
sprzedać wszystkie budowle komór celnych na 
pograniczu, a dziś wieczór M onitor ogłosi p rz y 
jęcie taryfy celnej sardyńskiej.

Paryż, 7 października. Cesarz Napoleon I I I .  
p rzyby ł wczoraj wieczorem o wpół do siódmej' 
z cesarzową do Bordeaux; telegram z Marsylii 
dnia wczorajszego donosi, że papież wyjechał do 
Castel Gandolfo, gdzie przyjmował księcia G ram - 
mont. H r .  della M inerva dzisiaj Rzym  opuszcza. 
Markiz Clanricarde i p. L ayard , powrócili do 
Piemontu.

Paryż, 10 października. Dziennik Patrie  ogłasza 
depeszę z Modeny, uwiadamiającą, że zarządzono 
śledztwo dla wykrycia głównych sprawców zbro
dni w Parm ie  popełnionej, i rząd gorliwie tako
we popiera, albowiem postanowiono surowo ich 
ukarać.

Londyn, 9  października. Observer oświadcza, że 
zezwolenie Anglii do załatwienia ostatecznego 
sprawy włoskiej je s t  koniecznie potrzebne. O d 
nosząc się do krążących wieści, wspomniany 
dziennik sądzi, że poruszenia flot francuzkiej i 
hiszpańskiej zagrażają Malcie i Gibraltarowi.

Modena, 5 października. M odeńsko-Parm eńskie  
domy handlowe p rzy ję ły  pożyczkę 10 milionów 
w kursie 83 za sto. Na dostarczenie żywności 
i fu rażu  dla wojsk modeńsko-parm eńskich, wy 
znaczono konkurs do dnia 15 października.

Perugia, 4 października. W  mieście tutejszem 
ma stanąć 3,000 wojska.

Parma, 6 października. In tendent generalny w y
dał odezwę do ludu  w której powstając na p o 
pełnioną zbrodnię, wzywa go aby się spokoj
nie zachował.

Turyn, 7 października. Independente zapewnia 
że w ciągu bieżącego miesiąca mają jedenaście  
praw  tymczasowych ogłosić. Dzienniki Unione i 
Espero  wierzą, że w krotce nastąpi zamianowa
nie księcia C a r ig n a n n a  tymczasowego rejenta pro- 
wincyi przyłączonych. Farin i wydał rozkaz u tw o
rzenia pu łku  huzarów i zajęcia na rzecz miast 
dóbr jezuickich. Onegdaj odjechał do Zurich k u r  
je r  rządowy i z tąd  poszła  pogłoska mylna, że 
wiezie ratyfikacyę trak ta tu  pokoju. Zwołania izb 
na dzień 1-go lis topada spodziewać się można. 
Oprócz udzielenia izbom wiadomości o traktacie 
pokoju ma im być przedstawiony projekt prawa 
do poczynienia zmian w prawie wyborczym.

Zurich 8 phździernika. Powiadają, że trudności 
pozostałe w konferencyach jeszcze nie są z u p e ł
nie załatwione. W ą tp ić  należy,  ̂ żeby podpisanie 
trak ta tu  pokoju w ciągu tygodnia bieżącego na-

I k l j .  N ord. St. Anz- B res. Zlg.)

S F O Ł E C Z SO Ś Ć I L IT E B JT D IIA  M G IIA SIC Z IIA .
Londyn ic Wrześniu.

Żałuję bardzo że nie mogę tego listu datować 
z Aberdeen, dokąd  ciągnęła mię nie tylko cieką- 
wość naukowa, lecz i gościnność powszechnie p an u 
jąca w tym kraju, gdzie oddawna trw a zamiło
wanie nauk i umiejętności, połączone z uprzejmem 
przyjmowaniem cudzoziemców. Niemałą to było 
ponętą, że na Zgromadzeniu naukowem w Aberdeen 
przemawiał jego prezydent książę A lbert  Czytał on 
mowę swoją i odpowiedział powszechnemu o- 
czekiwaniu.' P iękne to jest dzieło, czyli jako  mowę 
księcia, czyli jako uczonego oceniać je  będziemy. 
T rudno  jest lepiej wyrażać się o przedmiotach, 
których należało lekko dotknąć, żeby me pokazać 
się pedantem, a jednak dowieśdź że me są obce 
mówiącemu. K siąże  Albert, gdyby był p ry w a t
nym człowiekiem, mógłby zająć chlubne stanowi
sko w naukowym i sztuk pięknych zawodzie. P rz y 
toczę zakończenie jego mowy. Porównawszy d z ia 
łan ia  Naukowej Assocyaeyi Wielkiej Brytanii, 
te-ro parlamentu nauk, do czynności dawnej rze- 
czypospolitej rzymskiej, tak się wyraża: »To zg ro 
madzenie wywołuje filozofa z jego samotnego 
ukrycia, łączy z jego współtowarzyszami, pojedyn
czego badacza  umiejętności, wykazuje prawdę 
jego wykładów i dokładność jego spostrzeżeń. 
Takie  zgromadzenia, tem się różnią od wszelkich

innych stowarzyszeń, że otwierają szranki rozm a
itym działom umiejętności, dla wspólnej korzyści* 
U czony geolog dowiaduje się od chemika że są 
zagadnienia których on rozwiązać nie zdoła, lecz 
chemik rozwiąże je  dla niego; geograf korzysta  ze 
światła naturalisty; astronom z fizyka; fizyk z in -  
żyniera i tak dalej. W szyscy ci adepci umię- 
tności, znajdują widownią do której mogą zawe
zwać wielu z zaproszonych licznych słucha
czów; niektórzy z nich wezmą udział w rozprawach, 
gdzie dowiodą publiczności, że uczeni nie są to 
próżni teoretycy, lecz praktyczni ludzie; nie są  
dawni pedanci , osłonieni tajemniczą pow a
gą, lecz skromni badacze prawdy, szczycący się 
z tego tylko , że. wynaleźli j ą  lub zdobyli dla po 
wszechnego użytku. Uczeni nie są teraz żuchwa—
łem iizarozum iałem iniedow iarkam i, bezbożnikami,
k tórzy  chcieliby ja k  T y tan i  szturmem zdobyć nie
bo, k ładąc  góry  na góry, dopóki nie spadną u de
rzeni piorunami gniewnego Jowicza: lecz są to 
sobożni pielgrzymi do Ziemi Świętej, którzy s z u 
kają świętych tradycyi prawdy bezwzględnej, 
prawdy bożej , słów Boga, obiawionych w jego  
stworzeniu.

Pom iędzy licznemi słuchaczami, znajdowali się 
w A berdeen , hrabia Ross astronom i bogaty 
pan, k tóry wybudował zamek dla astronomii. 
Dawid, B rew ster biograf Newtona, k tóry  dopełn ił  
jeo-o odkryć w optyce, Rodryg  Marchison n a ju -  
cz'ehszy z geologów, Karol Lyell etnograf, professor 
Airej, astronom Królewskiego obserwatoryum w 
Greenwich, profesor Faradaj. który dorównał w  
sławie H um frejowi Davy mistrzowi swojemu i 
nareszcie  R y sza rd  Oven najznakomitszy n a tu -  
ralista w Anglii, o którym książę A lbert  słusznie  
powiedział, że nie m a w E u ro p ie  wyższego n ad  
siebie, obdarzony tą cierpliwością w śledzeniu, 
którą  Buffon nazywa geniuszem, i śmiałością wy
obraźni, k tóra  nigdy nie zbłądzi, gdyż nigdy nie  
rozdziela się od loiki. f

Żałuję, że tylko ze słyszenia mogę pow tórzyć 
nazwiska tych znakomitych mężów,  ̂ ograniczam 
się na L ondynie  i jego  okolicach. K to  chce po
znać A nglią  nie powinien poprzestawać na sa
mym Londynie. K antorbery , Salisbury  i tyle in
nych miast warte są widzenia. T ym  razem u d a -  
liśmy się z D ieppe do Newhwen dla zobaczenia 
miasta Brihgton i jego kąpieli. Brighton bardzo  
wzrosło od czasu ja k  J e rz y  IY ty  wziął je  był 
pod swoją opiekę. W zniesiono mnóstwo wspania
łych domów, z balkonami i belwederami, a ich wi
dok od morza tak je s t  wspaniały, jak  z okien do
mów na ocean. Ich  architektora może niepodobne 
się miłośnikom regu ł  klassycznych. Niektóre balko
ny okryte zielonością, podobne są do wielkich 
klatek; lecz kiedy piękne ja snow łose  kobiety i 
dziecięce rumiane twarzyczki w nich się poka
żą, chybaby kto nie czytał Tysiąca Nocy, gdyby  
sobie nie przypom niał tu p taszarm  wschodnich, 
czarownemi zaludnionych istotami. K opu ły  i wieży
czki chińskie pawilonu Jerzego lV -g o ,  p rzenoszą 
wyobraźnią naszą do Azyi. W  miarę jak  się po
ranek  posuwa, ruch  rzeczywistego życia zaludnia 
nadbrzeże, dzieci biegną na piasek morski i zbie
rają kamyki i muszelki, kąpiący się schodzą do 
swoich kajut osadzonych na kółkach, jeźdcy  i  
amazonki p ę d z a n a  koniach, inni przejeżdżają się 
na osłach a inwalidzi w wózkach ręcznych, piesi 
widzowie krzyżują  się na wszystkie strony, albo 
zatrzymują się przed sklepami nieustępującemi 
najbogatszym w Londynie . P rz e d  najwystawmej- 
Szemi balkonami, stają wędrowni muzykanci, po  
większej części z Niemiec, rozpoczynają serenady 
ciągnące się aż do wieczora, w brew zwyczajom 
Hiszpanów i W łochów, którzy je  wyprawiają tylko 
przy świetle księżyca. Rzuciliśmy o k ie m n a  afisze 
i wyczytaliśmy, że mieszkańcy i goście B righ tonu  
nie poprzestają  na muzyce pod otwartem nie
bem, lecz mają komedyą, koncerta, cyrk konny, 
sławny teo-o roku z mułów amerykańskich; naresz
cie jeden°afisz oznajmiał o przybyciu  sławnej m e-  
nażeryi W ombella. W idzieliśmy ją  ja k  przejeżdża
ła przez miasto. Żadna inna w ędrow na menażerya 
w E uro p ie  nie je s t  tak liczna i tak urozmaicona. 
J u ż  sam szereg dwudziestu  wozów na kołach, 
jakby  a rka  Noego, ciekawem by ł widowiskiem, 
m ałpy wysadzały głowy przez okno powozow 1 
słychać było ryk  lwa. . . . . .  ,

P rzybyw szy  do L ondynu, zajechaliśmy no n a 
szego zwyczajnego hotelu; zdziwieni ze nie 
wychodzi naprzeciw nas służący w czarnym fra
ku, usłyszeliśmy śpiewanie psalmów głosem cien
kim dzieciennym. 'D ow iedz ie lsm y ™ zak ład  
zwinięto a to miejsce zajęła szołka dla dziewcząt. 
P rzenocow aszy w pobliskim domu zajezdnym, na
jęliśmy pomieszkanie w prywatnym domu, k lo re g e  
właściciel kilka pokojów wynajmuje dla podró-



żnych. P iękny  widok mieliśmy z okien naszych, 
po lewej stronie na kopułę Kościoła świętego 
Paw ła , po prawej, na  wieżę opactwa W estm in- 
steru i pałac parlamentu, Te  gmachy, większe 
od Weneckich, odbijały się w rzece ponurej jak  
wielki kanał lagun, lecz na której ruch niezliczo
nej liczby statków parowych, przepływających bez 
us tanku  pod naszym balkonem, jakże  je s t  różną 
od  powolnego przeciągu gondoli? N ajporządniej
sza i najwygodniejsza jes t  us ługa  w takich do
m ach w ogólności, a po szczególe w tym gdz ie 
śmy stanęli. M ożna jeść obiad, śniadanie, wiecze
rzę ,  pić herbatę o jakiej bądź godzinie. Mieszkanie 
takie  i życie nie jest tańsze niż w hotelu, lecz 
wygodniejsze i swobodniejsze. Nie tylko cudzo
ziemcy, lecz wielu krajowców żyje tym sposobem. 
J e d n i  przez oszczęoność przenoszą się, stosownie 
do pory  roku, tam gdzie najłatwiej żyć można d ru 
dzy  nie zważając na wydatek szukają zabawy, w 
lecie u  wód, w stolicy na jesień i w zimie. Tak ie  
przenoszenie, bardzo ułatwia dwużeństwo, jakoż 
nigdzie nie zdarza się więcej przykładów tego 
p rzestępstw a  co w Anglii.

Domów budują coraz to więcej. Miasto roz
szerza, się a budujący nie ścieśniają miejsca i 
każdy  nowy dom nie tylko stoi przy  szerokiej 
ulicy, lecz ma jeszcze podwórko i ogródek. L o n 
dyn  w spółubiega się z P a ryżem  o wyższość 
w  ozdobieniu miasta i jego okolic, lecz wtenczas 
dosięgnie tej wyższości, gdy  brzegi Tamizy bu l
warami ożdobi. J e s t to  dzieło kosztowne, olbrzymie, 
lecz byłoby godne stolicy, która  chlubi się ol- 
brzymiemi mostami, portem, dokami, w której, 
dosłownie mówiąc, wznoszą się lasy masztów: 
gdyż  przenośnia niczem tu jes t ,  w porównaniu 
z wyrachowaniem statystyki handlowej i m o r
skiej.

tego zakładu. O d  tego czasu, M uzeum  zbogaciło

Liczne rusztowania przy  domach wzniesione, 
wskazują, że miasto ciągle buduje się, lecz od 
kilku tygodni rusztowania stoją próżne i milczą
ce. W iadoma wam kłótnia między czeladzią a 
przedsiębiercami budowli, dotąd ogranicz a się na 
słowach, listach i artykułach dziennikarskich. 
Koalieya utrzymuje się składkami z dobrej woli 
lub z m usu wnoszonymi. P rzedsięb ie rcy  nie- 
chcą ustąpić. Zdaje się, że przewaga będzie na 
ostatku przy nich, a biedni robotnicy odniosą 
w  zysku nędzę i stratę czasu. D o tąd  nie było 
zatrważających symptomatów i policya londyń
ska nie przedsiębierze żadnych środków zabez
pieczenia spokojności publicznej.

Spokojniejsza agitacya istnieje obok tej w L o n 
dynie. Agitacya i ruch są blizkoznaczące wyrazy 
w języku angielskim i stosują się do najrozm a
itszych i sprzecznych przedmiotów. I  tak, jest te
raz  agitacya, o powiększenie studni czyli fontann 
publicznych, k tórych dotąd jest  mało w tak łu- 
dnem mieście. Ju ż  od dawna upominano się 
w  Londynie o fontanny dla zwierząt. D ziennik  
Times, niedawno zabawnie u ją ł  się za biednym 
psem, k tóry  szuka po całem mieście miejsca, gdzie- 
b y  mógł się napić. Zawiązało się nareście tow a
rz y s tw o ,  które lituje się nad zwierzętami i 
ludźmi, cierpiącemi pragnienie w tej zabudow a
nej pustyni, gdzie o wodę do picia trudniej jest 
aniżeli o piwo, jabłecznik, a nawet i o wino. 
K uch  wywołany przez towarzystwo, już  zrządził 
Wybudowanie siedmdziesięciu nowych fontann, a 
zamierzają wybudować ich aż siedmset, dla uży
tk u  koni psów i ludzi. Konie i psy będą miały 
swoje osobne korytka, a dla ludzi będzie zawie
szony kubek blaszany na  łańcuszku.

Ja d ą c  z Grenwille do Londynu, widzieliśmy 
olbrzymi okręt G rea t-E astern .  P isa ły  dzienniki 
o wybuchu, k tóry  się na nim zdarzył. W  rap o r 
cie o tym wypadku, powiedziano, że ludzie mogli 
wyjśdź na pokład, nie czując że ich całych 
p a ra  sparzyła. Nie doznawali żadnej boleści, gdy 
skóra z ich ramion i rąk  spadła jak  s tara  rękawi
czka. Nerwy czucia były zupełnie zniszczone, i tak 
nie byli zdolni doznawać boleści, ja k  by zmarli. 
J e s t  to postrzeżenie, nad którem jeszcze nie za
stanawiano się dostatecznie, lecz które potw ier
dzają  nowe fakta. I  tak, p rzed  kilkoma tygo
dniami, gdy pociąg parowy wyskoczył z szyn, 
wydobyto  inżyniera z pod lokomotywy, który 
miał okropnie pogruchotane nogi. Człowiek ten 
zażądał  natychmiast pióra i papieru  i napisał do 
żony że nie um arł  i że nic nie cierpi.

Nie mogę pominąć Muzeum historyi na tu ra l
nej H untera .  P rz e d  laty, H u n te r  sławny ch irurg  i 
fizyolog, zbiór swój ofiarował na użytek pub li
czny. Parlam ent wyznaczył jeszcze w 1800 r., 
potrzebne fundusze na utrzym anie  i pomnażanie

się bardzo  szacownemi nabytkami, lecz i wten
czas gdy je  H u n te r  zebrał, ju ż  było znakomitym 
pomnikiem geniuszu  założyciela. W szystk ie  ma- 
teryalne żywioły życia, znajdują się tam są p o d 
dane pod rozbiór, który wyśledził tajemnice 
dwóch epok stworzenia, p rzed  i po potopie. 
Szkielety i postaci zwierząt przed-potopowych, 
których kształt odgadła anatomia, zadziwiają t r a 
fnością domysłów i -wytrwałą pracą.

Ksigżna Jabłonowska, wojewodzina 
Bracławska.

W  każdym wieku i kraju, zjawiskiem są mężowie 
wyżsi na wiek swój pojęciem i dążnościami, a w 
liczbie niewiast, jeszcze ich mniej znajdujemy. 
Ich  powołanie na  cichych rodzinnych obowiąz
kach ograniczone, nie nas tręcza  im sposobności 
do odznaczania się samodzielnemi czynami. W  wie
ku przeszłym , niepospolitą niewiastą w rzędzie 
p a ń  polskich by ła  księżna A nna Jabłonowska, 
Sapieżanka z domu. W  młodości mojej s łysza
łem o niej, czytałem przez nią wydane dziełko 
p. t. Przestrogi dla rządców dóbr moich. Bardzo 
pożyteczną i zajmującą pracę podjął ten, kto jej 
szczegółowy życiorys zebrał i umieścił w Czasie 
Krakowskim, skąd  udzielamy go czytelnikom na
szym.

Księżniczka A nna  Sapieżanka, pani na Kocku, 
Siemiatyczach, W ysokim  itd., urodzona około ro 
ku 1720, zaślubioną zosta ła  pomimo swej chęci 
księciu Jabłonowskiemu, wojewodzie bracławskie- 
mu, człowiekowi już  nie młodemu i nader zepsu 
tych obyczajów. Anna, wychowana moralnie i bo
gobojnie, do reszty go sobie skutkiem tychże znie
nawidziła. Małżonkowie tak  niedobrani rozłączyli 
s ię  po nie długiem  z sobą pożyciu, a w krotce 
też potem wojewoda styranego dokonał żywota. 
K siężna, wdowa bezdzietna, oddała się odtąd z 
całą gorliwością polepszeniu bytu włościan, p o 
prawie gospodarstwa, a z zamiłowaniem naukom 
i zbieraniu wszelkiego rodzaju osobliwości. W  r. 
1770 księżna podróżowała wiele po całej zachod
niej Europ ie ,  zwiedzając wszystko co tylko było 
poznania godnem. Tow arzyszył jej H en ry k  Graj-  
bner szambelan, człowiek uczony i światy, k tóry 
już poprzednio wszerż i w zdłuż był zwiedził E u 
ropę. Na dworach królewskich i książąt panują
cych, wojewodzina bracławska przyjmowaną była 
wszędzie ze wszelkiemi względami, już  to jako 
wielka pani, ju ż  też jako jedna  ze znakomitych 
niewiast swojego czasu.

W  Siemiatyczach, miasteczku położonem w 
Bracławskiem, wystawiła ratusz, sklepy i starała 
się zaprowadzić tamże handel i przemysł. Z a ło 
żyła instytut położniczy i szpital. I  w innych d o 
brach pozakładała szpitale i szkółki, a odznacza
jących się uczniów oddawała własnym kosztem 
do szkół wyższych, a nawet i za granicę dla n a 
uki ich wysyłała.

W  domu jej bywali ksiądz biskup Krasicki, 
ksiądz Naruszewicz, ksiądz Kołłątaj, Kniaźnin, 
Trembecki, K arp ińsk i i inne jeszcze znakomi
tości.

Do gabinetu swojego historyi naturalnej i do 
biblioteki, księżna przez całe życie i to za d ro 
gie pieniądze, wszelkie zakupyw ała osobliwości. 
D la braku jednego egzemplarza dziełka jakiego, zwie
rzątka, m uszli i t .p .  zakupywała niekiedy całe zbiory 
prywatne i biblioteki. A  potem rozdawała dupli
katy amatorom lub osobom, które lubiła i szano
wała. Gabinet ten pięć wielkich sal zajmował. 
W  1-szej owalnej była biblioteka, w 2-ej sztuki 
piękne, numizmaty, wyroby najsubtelniejsze, ma- 
terye z kory, drzew itp .; w o-ej sali kruszcze w na
turalnych i sztucznych kształtach, i wszelkie p ło
dy z wnętrza ziemi pochodzące; w 4-ej wszelkiego 
rodzaju zwierzęta krajowe i zagraniczne, wypcha 
ne; w 5-ej rośliny krajowe i zagraniczne, z pięciu 
części świata pochodzące, na różny sposób z a 
konserwowane. To wszystko poskładane było w n a 
der  pięknych szafach, arcy-dziełach sztuki stolar
skiej, wykładanych przeróżne wzory drzewem ko- 
lorowem, muszlami i kolorami różnej wielkości. 
O bok gabinetu były sale, magazynem  przezwane; 
s tały tam szafy pełne materyi jedw abnych , z ło 
tem i srebrem tkanych na aparata kościelne: sza
fa z dymami, perkalami, drelichem; szafa z ga- 
lanteryatńi, ze stalowemi wyrobami, z koronkami, 
wstążkami, kwiatam sztucznemi i t. p. Szafy te 
miały nazwiska kupców, mających wówczas skle
py  z podobnemi przedmiotami w W arszawie, jak 
np. Lazarowicz, Paschalski. Jarzew icz  i t. d. Znaj

do wały się tam skrzynie z porcelaną, fajansem, 
okucia do mieszkań i różnych sprzętów, meble 
nowe w zapasie, gdy w którym pokoju naprzy
krzą  się albo zużyją.

D w ukrotna  u niej .w Siemiatyczach wizyta króla 
Stanisława A ugusta , miała na celu, by sobie jej 
względy i wpływy zjednać. Była  mu spokrewnioną 
i rozliczne w kraju  posiadała stosunki. Rzadko by
wała wW arszaw ie  u dworu, unikając zawsze koteryi 
dam królewskich. W z ro s tu  była słusznego i wiel
ka, pełna godności zdobiła  j ą  powaga. G dy  król 
Stanisław A ugust  jecha ł  na sejm do G rodna go- 
ścił w Siemiatyczach przez tydzień z całym dwo- ? 
rem w przejeździe. P rzez  trzy  dni i część nocy 
oglądał poszczególe każdy przedmiot gabinetu, roz
pytując się o wszystko dokładnie. Być może, i i  
to czynił przez zamiłowanie nauki, ale podobno 
także i dla przypodobania się księżnie.

Księżna budziła  się zwykle o 4ej z rana, o 6ej 
wstawała, o 7ej udawała się w gronie całego 
dworu h a  mszę świętą do pałacowej kaplicy; kto- 
bykolwiek się nie stawił, napomnienie odebrał. 
Poczem  udaw ała  się do swojej kancellaryi, gdzie 
na sam przód  kuchmistrz z jadłospisem na nią 
czekał, na  którem  wybrane podkryśliła  potrawy, 
a potem zasiadała  do korrespondencyi p rz e ró ż 
nych, bo niemal z całym uczonym wówczas świa
tem listy zamieniała. O godzinie l l e j  wydawała 
pan n o m ' robotę; o 12ej wszyscy powinni byli ze
brać się na pokojach i oczekiwać jej przyjścia- 
Oczekując jej przybycia grali w szachy, w arcaby, 
lub bawili się gawędką. P o  pokojach były w k ro 
sienkach zaczęte roboty krzyżowe do kościołów, 
tuzinami pokrajane koszule, prześc ieradła  i szlaf
myce pończochową robotą  dla szpitali, i teml 
robotami p rzybyłe  do niej zatrudniała  panie, albo 
zachęcała, by cały tuzin zabrały i poszyły; szar
pie i dryzlowanie[rozkręcanie galonów i t. p.) było 
także dla amatorek przygotowane. Gazety  i wszel
kie pisma czasowe, krajowe i zagraniczne, leża 
ły  na stolikach.

Za jej przybyciem kam erdyner przynosił na  ta 
cy wódkę i małą zakąskę, po obniesieniu której 
niezwłocznie udawano się do stołowej sali. Na 
stole stały cztery srebrne półmiski z pokrywami 
po zupie i pasztecikach; b ra ła  s łużba jeden  po 
drugim z tych półmisków i obnosiła; a potem 
zastąpiono je  znowu przyniesionemi z kuchni i to 
zwykle po czterykroć nastąpiło. P o  pieczystem p rzy 
chodził cukiernik i przed  każdym zastawiał tale
rzyk z cukrami itp. P rz e d  zaczęciem obiadu i po 
takowym, kapelan zawsze głośną modlitwę odmó
wił. P iekarz  nadw orny codzień wypiekał chleb 
świeży i bułki.

Księżna miała w łasną drukarnię , pisywała dzie
ła  gospodarcze i instrukeye dla rządców , ekono
mów, pisarzy prowentowych, ham ernianych i fa
brycznych i dla gospodyń po folwarkach b ędą
cych. K ażdy  z ofieyalistów miał w oddzielnej książ
ce wydrukowane swoje obowiązki, wzory do r a 
portów i rubrykow ania  rejestrów. Założyła  h a 
mernią i blicharnię wosku.

Z dóbr jej wołyńskich przywożono wosk i miód 
który przerabiano na napój. Smoła, terpetyna, 
olej, dziegieć, wszystko było wyrabiane pod w ła
sną administracyą. Pola  pomierzono i pomorgo- 
wano, aby każda robota odbywała się na wymiar, 
i ten zwyczaj dotąd w dobrach Kockich pozosta ł  
żniwo, kosę, grabienie, robotnik wykonywa na 
morgi.

G dy  księżna po raz drugi zwiedzała obce k ra 
je, bawiła czas d łuższy w Szwajcaryi i H olandyi, 
i uczyła  się sama tamtejszego gospodarstwa po
prawnego. Sprow adziła  do kraju  nasiona owsa 
amerykańskiego do ustalenia piasków, koniczynę 
i inne pastewne rośliny, bydło szwajcarskie, ty 
rolskie, żuławskie, owce hiszpańskie, i dowiodła 
że klimat nasz znieść mogą. Do roku  1816 nie 
znano w tamtych okolicach lepszych tryków jak  
kockie i tam je wszyscy kupowali.

Panien respektowych pod dozorem panny G ru 
szczyńskiej, k tóra  księżnej od jej zamąż pójścia 
nie odstąpiła, było zawsze du żo, a wszystkie có
ry obywatelskie. P rócz  różnych robót, które wy
konywały, musiały i czytywać co im sama księż
na wybrała, a w wolnym czasie rozpytywała się 
o to co przeczytały  i dawała im nauki moralne. 
J e d n a  z tych panien miała sobie^ poruczony do
zór ptaszków, inna piesków, których było parę 
dziesiątek, różnego gatunku i wieku, trzecia mia
ła  pod kluczem s to łow ą bieliznę; bywała łajaną, 
jeżclr nic wydawała do użycia tą  koleją ja k  wy
chodziły z prania i t. d. P anny  respektowe p rzy  
książęcym zasiadały stole.
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